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C E S A R  Z  A  A L E X  a N D R A

( x D zienniku  P c t e t lu r g s k ie g o .J

■N"astępuiące szczegóły prowadzenia 
zwłok zmarłego Cesarza, zostały przesła­
ne J W .  Jenerałuw i - Adjutamowi B a ­
ronowi D ybicz, Szefow i Sztabu G łó w ­
nego Jego Cesarskićy Mości, prze: J W .  
Jenerała - Adjutanta Hr. Orłowa Denis- 
s o w a , ze wsi Rurasowa, w  Gubernii 
Hairskićy; pod dniem i& Stycznia :

Opisawszy obrzęd wviazdu zTagan- 
rogu (o którym iuż donieśliśmy), iprzy- 
nyble do w si Pokrowskoie, gdzie du­
chowieństwo i woysko w yszło na spotka­
nie zw łok, Jenerał tak daley pisze: 

»Dnia3o po nabożeństwie żałobnćm, 
udał się konw cy o godzinie 8 zrana do 
Słobody Rrepkaia , o wiorst od Po ­
krowskoie: G w ałtow n. wiatr z mrozem 
na 7| stopni, skłonił mię do posłania 
szukać w  Bachmut namiotu, który słu­
ży za kaplicę połową pułkowi Taganrog- 
skiemu ułanów , abym go użył za sto­
sowną zasłonę dla świętych z włok, strar 
ży moićy poru"zonych, ieśliby burza, 
która zawsze iest bardzo niebezpieczną 
w  stepach , odeymowała wszelką moż­
ność odbywania dalszćy drogi.' O 12 
w iorst,  konwóy b y ł  na granicy

*■ powiatu Rostowskiego, f prowadzony 
przez 26 wiorst aż do granicy territorium 
Rnzaków Dońskich, przez P. Swetszyna, 
Gubernatora Cywilnego Ekaterynosław- 
skiego, w tow arzystw ie Marszałków szla­
checkich, Rapitana obwodowego i Szlach­
ty. Ataman K ozacki, i wyznaczony przez 
niego zastępca Adrjanów, zostali wstrzy­

mani słabością zd ro w ia , i dla tego Jene­
ra ł  - Major Syssoiew przyiął orszak na 
g ran icy , w  towarzystwie Deputacyi 
Szlachty i Sędziego z Meriska.«

»Ronwóy przybył dopićrocL t. Stycz­
nia o godzinie kwadrans na dziewiątą 
wieczorem do wsi Adryanopola, po dwu- 
dniowey drodze, nader przykrey z po­
wodu niestałości powietrza. W  środku 
drogi, o 63 wiorst został przyięty i pro­
wadzony od granic Gubernii Ekateryno- 
sławskićy do następnćy przez Guberna­
tora cywilnego i Marszałków Szlachty."

» Zatrzymawszy się orszak dnia 2. w e  
wsi Łuhanskoie, przybył d. 3. do miasta 
Bachmut, gdzie był przyjęty z obrzędem 
ułożonym przez władze p ow iatsw e: nie­
zmierny tłum ludu przybyłego zewsząd 
dla okazania sw oićy miłości ku zmarłe­
mu Monarsze, otoczył ze łkaniem ka­
raw an, na którym się zwłoki znaydo- 
w a ły ,  i noc całą przepędził w  kościele, 
gdzie były złożone."

»Dma konwój został przyięty na 
granicy Gubernii Słobodzkićy Ukrainy 
pi tez Gubernatora cywilnego Murotowa 
z Panem Rwitka, Marszałkiem szlachec­
kim Gubernii przez wszystkich Marszał­
ków  szlacheckich pewiatcwych , oraz 
przez osobne deputacyie Szlachty. Prze­
wielebny P a w e ł ,  Biskup Cbarkowski 
i Biełgrodzki, wyszedł uroczyście na spot­
kanie ku miastu Sławiańsk, w  towarzy­
stwie duchowieństwa zokolicv; a pobło­
gosławiwszy trunnę i odmówiwszy mo­
dlitwy za umarłych, szanowny ten (Pra­
łat pro wadził orszak aż do kościofąatajtoe- 
szło dwie w iorsty , w pośród  niewĘpo- 
nego tłumu wiernych wszelkiego st3 iu, 
przybyłych z zapałem dla oddania tćy



ostatnićy powinności wielbionemu nasze­
mu Monarsze."

»Naznintrz dnia 5 . Stycznia, Biskup 
z całćm duchowieństwem , Gubernator 
cyw ilny  i Szlachta , wyszli naprzeciwko 
konwoiu i z tym samym obr. ędem towa­
rzyszyli mu do kościoła miasta lzaim.

»Dni*i 6. mi ino niedobrego czasu 
i długości drogi, konwóy przybył bez 
przypadku do wsi Brygadyrówki, w  okrę­
gu osad pułku Serpucowskiego huzarów, 
gdzie był przyięty przez Jenerała Majo­
ra Korow kin, i gdzie m usiał zatrzymać 
się przez dzień 7. Stycznia, z powodu, 
iż mróz powiększył się dó i 5 stopni."

■>Dnia 8. orszak pogrzebowy wiez- 
dżaiąc w  miasto Czuhuiew, został przy­
ięty przez Przewielebnego Biskupa Char­
kowskiego na czele duchowieństwa, 
z zwyczaynyrn obrzędem, powiększonym 
obecnością batalionu szwadronów odwo­
dowych osadniczych, dyw izyi kantoni- 
stó w  wyborowych, i oddziału inwalidów, 
któremi wtenczas dowodził Jenerał-M a- 
jor Korowkin."

»Dnia 9. konwóy został przyięty we 
w si Rochany, o 17 wiorst od Czuheie- 
w a  , i odprowadzony do miasta Char­
ków  przez liczną Szlachtę, którą poprze­
dzał Pan Kwitka Marszałek. Mnóstwo 
mieszkańców' udało się powiększmy czę­
ści piechotą na spotkanie o 4 wiorsty od 
miasta, i szło aż do rogatek , gdzie kon­
w ó y  postępował z obrzędem przepisanvm 
przez naczelników Gubernii, a obecność 
rozmaitych szkół, publicznych w  Char­
k o w ie , przykładała się do większóy oka­
załości. Niepodobna opisać bolesnego 
uniesienia niezliczonych widzów tćy ża- 
łobnćy uroczystości: chociaż było 8 stop­
ni mrozu, wszystkie iednak okna w  do­
mach przy ulicach , którędy orszak prze­
chodził, by ły  pootwierane; wszystkie 
ganki, dachy, m ury, były napełnione 
ludźmi ; po głębokim żalu maluiącym 

wszystkich tw arzach, po łzach 
i ifcm ach, daiących się zewsząd słyszćć, 
wiuać było . iż nie ciekawość, lecz nay- 
czystsze i najtkliwsze uczucie , zerwało

cąły ten lud około ; szacowhych" zw ło k  
oyca. którego utrącił. Rrzęz całe dwa 
dni, tysiące osób wszelkiego wieku i sta­
nu nie opuściło kościcła katedralnego 
W niebowzięcia ani na chwilę, tłok był 
taki,  iż ani Poljcyia, ani żaden środek 
w ład zy , nie zdołał przeszkodzić ciśnie­
niu się hurmem ; każdy lękaiąc się chwili 
Wyiazdu, obaw iał się bydź pozbawio­
nym smutnćy pociechy pocałowania 
trunny Cesarza."

»Powiększeniesię mrozu nie dozwo­
liło d. 10. odbywać dalszćy drogi, i kon- 
wó.y udał się d. u .  z tym samym obrzę­
dem , ze łzami i żalem całćy ludności, 
która postępowała za nim aż do granic 
obwodu. Gdy przybyw ał do miasta Lip- 
cy, Biskup, Guhernaiorcywilny 1 Szlach­
ta , wyszli na spotkanie żałobnego orsza­
ku z takim zapałem, iaki okazaTf c.d cza­
su weyścia na tern tor i um Gubernii."

»Dnia 12. orszak przybył na granicę 
Gubernii Kurskićy, o 12 wiorst od Lipca, 
a droga iego w ystaw iła  w  lóm mieyscu 
rozrzewn: aiący w idok: .z ie in e y  strony 
szanowny Biskup Charkowski w  ubiorze 
pontyfikalnym, z całem swoićm  ducho­
wieństwem poprzedzał trunnę, za którą 
szli: Gubernator cyw ilny Mura!e w , -Mar­
szałkowie i Szlachta Gubernii Słobodz- 
kićy Ukrainy, z drugićy, Przewielebny 
W łodzim ierz Biskup Kurski, w  towa­
rzystwie całego duchowieństwa z onolic, 
Gubernator cy w ilnyK ojukhow , Marszał­
kowie Gubernii i Powiatów, Deputowa­
ni Szlachty, nakoniec wszyscy miesz­
kańcy z obwodu , wyszli ha spotkanie 
konwoiu żałobnego. Jedna cała Guber- 
hila , reprezentowana przez swoich peł­
nomocników, oddawała drugiey święte 
zw łoki l e g o ,  którego zdawała się tra­
cić powtórnie. Po modlitwie za umar­
ł y c h , przez Biskupa oćprawionćy, kto- 
rćy łkania wszystkich obecrych nie po­
zw oliły  słyszćć, duchowieństwo i w ier­
na szlachta Sfobodzk*óy Ukrainy cało­
wali i ostatni raz skrapiali łzami swemi 
trunnę Monarchy, którego pamięć iest 
na zawsze tak głęnoko wyryta w e  wszyst­
kich sercach."



»Po mocnern rozrzewnieniu takim 
w idokiem , czekał nas memnićy ważny 
Wypadek o kilka wiorst dalśy Miesz­
kańcy BiełLorodu no wodowani zapa­
łom , wyszli tlnniem na przeciw or­
szaku, usilnie prosili o por,wolenie ciąg­
nienia karaw anu, nie można było opie­
rać się tak prawemu żądaniu; w  iedney 
chwili wyprzężuno konie , i kilkaset iudąi 
ubiegało się w dopełnieniu tćy świętóy 
powinności z naygfeltszem. uszanowa­
niem. Przy rqgatkacb , orszak urządził 
się podług porządku , i udał się prosto 
do hościoła katedralnego, gdzie miesz­
kańcy chcąc OKazać swoie przyw lązaiiie 
i wdzięczność dla dostoynega Dobroczyń­
cy , którego śmierć zabrała, przysposo­
bili wzniesiony katafalk z  wspaniałym 
nad nim baldachimem

»Dnia i 3. konwóy zatrzymał się we 
•wsi Jakow lew o. Dnia 14. przybył uro­
czyście do miasta Oboian, którego miesz­
kańcy chcieli także ciągnąć karawan od 
rogatek aż do kościoła , gdzie katafalk 
z baldachimem dy w ió d ł ,  iż w  tey pro- 
winoyi usiłowano taKże okazać przyw ią­
zanie. INazaiutrz stacyia była w e w si 
Medwiance.«

*Zapał i uniesienie mieszkańców 
w  oddaniu ostatnićy puwinności szanow­
nym zwłokom  uwielbianego Monarch , 
b y ły  iednakowe na całey drodze konwo- 
i u ; lecz dotąd nigdzie lepiey nie osią­
gnięto celu, iak w  mieście Kursku, dokąd 
orszak żałobny dnia 16. pizybył. Taż sa­
ma była usilność miesjkańców w  pro­
szeniu o pozwolenie im ciągnienia kara­
wanu, tenże sam b y ł tłum Szlachty i lu­
d u , tenże sam obrzęd; lecz kościół,któ­
ry, b y ł  umyślnie do tego przyrządzony, 
przechodził vrszelkie oczekiwanie Ś w ię ­
te obrazy umieszczone w  framudze w y-  
bitćy czarnym aksamitem obszytym ga­
lonem śrćbrnym , herby Cesarstwa osło­
nione krepą , mury i posadzka okryte 
• zarnćm suknem; wszystko to dodawa­
ło  nowey okazałości bogatemu katafal­
kowi i wspaniałemu naa nim baldachi­
m ow i. Środek baldachimu , gustownie 
Ozdobionego, wystawia nad trunną Oko

Opatrzności, którćy ieder promień trzy­
m ał la<x pe grobową, Na stopniach ka- 
tafaltiu stało ia ogromnych lichtarzy, 
a światło palących się w  nich św ićc  
oświócąlo smutną przestrzeń św iątynią  
naypięhnieywą zaś iego ozdobą był na- 

.pis wyięty z hstu N. Cesarzowey Elżbićty.
x N a sz  A n i o ł  i e s t  tv N i e b i e .«

»Pi'Zypominaf ten napis całą w ie l­
kość powszechney straty, ■ z nową sifą 
wzbudzał uczucia nieogmmcronćy m; ło- 
ści i uszanowania, któremi wszystkie ser­
ca są napełnione dla niewygasłey pamię­
ci Alexandra. Sp ićw  uroczysty 1 roz- 
rzewniaiący licznego duchowieństwa, 
stoiącegc dwoma rzędami wzdłuż ko­
ścioła, dodawał okazałości temu wido­
kowi ; zbyteczną byłoby rzeczą chcieć 

-malo wać uczucia ludu, który licznie ota­
czał wszystlue weyścia dó kościoła.«

»"Wczoray d. 17. w  dzic-ii wyiazdu, 
mieszkańcy Kurska chcieli znowu cią j- 
nąć karawan, co im pozwolono aż do 
rogatek; tam mieszkańcy przedmieść 
i, wsi przyległych prosili usilnie o po­
zwolenie w ypełnienia tćy samej powin­
ności, aż do nastepney stacyi; lecz po­
zwolono im tylko dc granicy obwodu, 
£ obawy, aby konwóy nie odbywał sw ćy  
drogi w  nocy, ile źe trzeba by*o zboczyć 
z gościńca dla dostania się do w si Kuna- 
so w o , gdzie m irf bydz uocleg, i dokąd 
szczęśliwie przybył o godzime 5 po po­
łudniu. «

W  drugitm p iśm ie , datowanćm 
; Orelu dnia 22 Stycznia, donośr Jenerał 

następniące szczegóły o przybyciu żałob­
nego orszaku do tęgo m iasta ;

»Dn.a n8. po żałobnćm nabożeństwie 
udał się konw óy do w si Olchcwatki, 
zkąd nazaiutrz o godzinie 8 /rana ruszył 
do wsi Kurakino , odległćy o 48 wiorst. 
W  środku drogi, o 2 wiorsty przed sta- 
cyią O czki, Orszak został pTzyięty na 
granicy Gubernii Orelskićy przez Prze­
wielebnego Gabryela, Biskupa Dyfićęzyi, 
który uroczyście wyszedł na spotkanie 
iego z Archimandrytami i duchowień­
stw em , oraz przez Jenerała - G ubernato- 

) ( * '
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ra BafaszPwa , Gubernatora Cywilnego 
So ln sew a, w  towarzystwie Marszałków 
szlacheckich. W  tćm mieyscu, iak tam, 
gdzie konw oiow i żałobnemu towarzy­
szyli Przewielebny W łodzimierz, Biskup 
Kurski, z duchowieństwem swoiem, Gu­
bernator C yw ilny  Hoiuków, Marszałko­
w i e ,  Szlachta i mnóstwo ludu; każdy 
z tych Prałatów  odprawił modlitwę, za 
umarłych na granicy swoidy dvecezyi, 
a konwóy odbywał dalćy swoię drogę 
przy assystencyi duchowieńsi wa i władz 
( ufcernii Orelskićy, gdy duchowieństwo, 
urzędnicy i mieszkańcy Guoernii Hur- 
skićy oddali ostatnią p&w. aność zwłokom. 
Około godziny 6. wieczorem przybył 
konw óy do w si Kurakina. Po zwyczay- 
nym obrzędzie, w szyscy, którzy towa­
rzyszyli konwoiowi, zostali umieszczeni 
w  zamku JO . -Xięcia Kurakina, którego 
Zarządci czynił honory imieniem nieo­
becnego zacnego właściciela.«

»Dma 20. zatrzymał się konwóy w e  
wsi Chotetowo, zkąd nazaiutrz o godzi­
nie 8 z rana po zwyczaynych obrzędach 
róligiynych, udał się do miasta Orel. 
Mieszkańcy-w znacznóy liczbie wyszli na 
spotkanie iego do stacyi, a o 9 wiorst 
od miasta przyłączył się do nich niezmier­
ny tłum ludu. Za rogatkami przyiął kon­
w ó y  Biskup w towarzystwie Archiman- 
drytów i przeszło 200 duchowieństwa, 
w  ubiorze pontyfikalnym i z całą okaza­
łością religiyną. Jen e ra ł  - Gubernator 
Bałaszew, Gubernator Cywilny Solnsew, 
Szlachta 1  Marszałkami sw ym i, urzędni­
cy sądówi i adruinistracyyni, poprzedzali 
w  przepisanym porządku karawan, który 
mieszkańcy ciągnęli aż do kościoła Sgo 
Michała Archanioła, z przywiązaniem 
•właściwym Narodowi Rossyyskiemu. 
W ystaw io n o  tam kosztowny katafalk 
7 wspaniałym baldachimem. Nie potrze­
ba wystawiać J W .  Panu obrazu mocne­
go. iaki się wszędzie okezuie na widok 
żałobnego konwoju zmarłego wiekopom- 
nóy pamięci Cesarza; wszędzię uczucia 
odpo wiadały zupełnie wielkości naszćy 
straty, Lecz w^ypada mi oddać zasłużo­
ną pochwałę porządkowi, wybornemu

postępowaniu i wielkióy gorliwości ca­
łego woyska , które z 1  i ganrogu aż do 
tego mieysca eskortowało i onwóy-i w y ­
chodziło na spotkanie iego , a które z nay- 
gorętszćm poświęceniem w ypełni? tę 
świętą powinność. Za każdym krokiem 
pokaźnie się oczom naszym woysko, któ­
re niedawno ieszc&e napełniało powie­
trze radośnemi okrzykami Hura! widząc 
ukochanego Monarchę, wielkiegc do­
w ódcę, świadka bohatćiskioh iego czv- 
n ó w , a które dziś głuchćur milczeniem 
i gorzkierm łzami okazuie smutek, który 
v'szystkie serca napełnia, widząc iuż 
tylko m artwe zwłoki zamiast łagodnego 
Jego uśmiechu, który b y ł  naymilszą na­
grodą żołnićrza. A wszelako z tru no- 
ścią od^j waią się od tego smutnego w i­
doku. Zacząwszy od Jenerałów . aż do 
ostatniego żołnićrza, nie masz mkogo 
ztycŁ w oiow n ików , któryby z zapałem 
nie ofiarował się iść za drogiemi zwło* 
kami aż do samey stolicy, gdyby na to 
otrzymał naywyższe upoważnienie."

po obrzędach religiynych, or­
szak udał się. o godzinie 1 po południu 
do wsi P aw ło w a ,"

WT1Ą.TEK Z SATYRY »ZBYTEK.<

K - t ó ź  p o śró d  nas nie w i d z i ,  b a s  w styd  1  u k ry c ia ?  
Ż e  zb y tku  u ż y w a m y , za p o trzebą  ż y c i a ! —
C o  dzień now e w y m y s ły  , n o w e  doświad czen ia ,  
S z tu k a  w sp a rta  próżnością  s  gustem  nam odmienia , 
T a k ,  źe  w  św iata  zaraz ie  , i w ie lcy  i mali,  '
H n  mogą żyć bez  z b y tk ó w ,  k tórych  w p rz ód  nie snali- 

Ota: czarą nas t a i  s ł a b o ś ć ,  nazyw am y za ló: 
D o b ry m  to n e m ,  p o tr z e b ę ,  i ludzi  o ś r i a t ę j  
K t ó r a  ś ród  s w y .h  czcicieii  o b ra w s z y  s iedlisko.
B ę d ą c  źrzódłem  zniszczenia ,  ma m ody nazwisko. 

Z g o d n ie  więc z blash em w d zięków , tey św ia ta  bo­
gini.

K t ó r a  o yc ó w  p r o s t o t ę ,  w synach zD - id n ię  czyni,
A  dla tage nf- itety ! p r z o d k ó w  zzćzęśrie  n isz cz y ;
%% g łosem  zasad m o d y ,  w  (dan iach  świata  pe m y cb ,  
M o ż n i ,  szum nie udaią kro lcw sh icb  p o k re w n y c h .  
S z la c h t a ,  m atpuie  m o ż n y c h ,  gmin za szlachta luzie. 
S ł o w e m :  ęzy kto w dosta t k u , czy l i  źy ie  w b i ć d z e ,  
P rz e c h o d z ą c  kuli  z iemskióy z a m ie - s s a łe  k r  lie,
K a ż d y  nad stan aw óy źyie ,  czem nie es , u d a ie !
Ż e  zaś z łoto  lest w s z y j t k i e m .  a obelgą r s ó z a  :
M ię ć  b ied n y  w  m asce Pa n a  s i ł  sw y ch  nie oszczędza,



B y  n a b yć  codze  d o b ro  i gd y  w ła s n e  nie sprey ia ,  
P o ż y t a  —  oszuhuie  —  le a w ie  nie zabiia- 
Depcz ! cnotę —  lży  p r a w a  —  O patrzn ość  m a aa nic,—  

A i  w  ki ńeu , p i y  cayn s b ro d n i  i ich odz i  swyclr
granic ,

T e n ,  , o  obce b y ć  c ie m  n ie ie s t ,  w  s z c z ę ś c ia lu d a ik o le  
N ady m a s i f  —  i p ę k a . . . .  iak ś a b a  p r z y  w o le .

F . B . . . .  j k i .

Ż Y W Y  S Z K I E L E T .

TT •5 mieszczamy tu opis straszliwego ko­
ściotrupa, który pod nazwiskiem żyw e­
go Sknieletu Pobieżności londyńskióy 
w  Pallmell iest pokazywany.

»Ten nadzwyczayny twór« m ów i opi- 
suiący go lćkarz, »nazywa sięElaudyiusz 
Ambroży Seurat, urodzi! się 10. Kwietnia 
1 7 9 7  roku w Troyes w  Szampanii i miał 
matkę zdrową, która w  czasie połogu 
żadnego przypadku nie doznała. Potwor­
ność iego nie może bydź wytłumaczona 
z przyczyn zewnętrznych. Oycieć iego 
zapewnia, że gdy na świat przyszeaf, 
w  całey postaci nie m iał nic nadzwy- 
czaynego , sądzę iednak, iż iuż wtenczas 
równie iak teraz musiał być potwornym. 
R ó s ł  regularnie do zwyczaynego kresu 
wzrostu , ale w  miarę , iak wzrastał, 
wzmagało się stosunkowo iego wychud- 
nienie i utracał siłę  muszkuł. Zgurbio- 
na iego postawa, cienkie i wychudłe rę­
ce ,  zapadłe oczy , twarz niemaiąca nic 
mięsa , za pierwszóm weyi zeniem spra­
w i a widok długo schorzałego cz łow ie­
ka. R ysy  twarzy są zupełnie wykształ­
cone , możnaby ie wstanie zdrowia na­
w et pieknemi nazwać. Oczy iego są 
ciemne i nie maią żadnćy wady, a bło­
na łączna ( tunica conjunctiva) zupełnie 
iest biała; lecz wrażenie ich na widzu 
iest przykre, albowiem maluie się w m ch  
wy^az hoiaźni i szkłowatości, zwyczay- 
ny u suchotników. Zęby ma dobre, 
a możność żucia odpowiada iego potrze­
bie; iednakże tak żucie, iak k£,żde inne 
natężenie muszkuł, wkrótce go utrudza 
i dla tego każdy obiad zmusza go do w y ­
dobywania ostatnich sił żuiących. W i ­

działem go w  czasie obiadu: ziadł bli­
sko cztery łyżek stołowych rosołu i przy- 
tćm ósmą cześć bułeczki fenigow ćy i w yr 
pił pół szklaneczki iabłeczniku. Przed 
obiadem zdawał się bydź niespokoynym, 
a  gdy p ołow ę wspomnionćy ilości spo­
ż y ł ,  apetyt iego znacznie się zmnieyszył. 
Może sam przybliżać do ust pokarm, po- 
magaiąc sobie nachyleniem g ło w y ,  ale 
kiedy pić c h c e , musi mu macocha do­
pomagać, ponieważ sam szklanki do ust 
podnieść nie może. Sen iego dobry 
i zdrowy, przerywany niekiedy byw a 
duszeniem zmory. T o ,  co mu instynkt 
spożywać doradza, może traw ić; zresztą 
organizm iego iest regularny, puls, gdy 
się go dotykałem, m iał pełny, łagodny 
i naturalnie przyśpieszony; po obiedzie 
b i ł  prędzćy. M ó w ił dobrze i z żywością 
po francusku, ale po kilku minutach w i­
docznie był osłabiony.—  Sam powiadał, 
że w  przeieździe do Anglii naymmeyszt- 
go napadu słabości morskjćy nie doznał, 
o czćm wnosząc z słabości iego muszkuł, 
wątpić wypada. Zdrowie iego było 
w  ogólności zawsze w  dobrym stanie; 
iednakże przed pięcioma laty m ia ł za­
twardzenie wątroby i napad pleury.«

»Taki iest w  ogólności organizm te­
go nieszczęśliwego. Okropme iest pa- 
trzćć na niego gdy iest rozebrany. W y ­
soki iest na pie stóp. 7 ' cali i 5 liniy. 
a członki iego co do długości znayduią 
się w  należytym stosunku. — Stąpanie 
iego , wymagaiące wielkiego natężenia, 
podobne iest do stąpienia dziecka, które 
chodzić zaczyna. Kiedy prosto stoi, ude­
rza naprzód znacznie w  wklęsłość kości 
piersiowćy i szczególne zagięcie od stćr- 
czącyćh do niższych żeber. Płaskość ko­
ści piersiowćy objaśnia uderzające zia- 
w isko, że za każdóm odetchnięciem 
muszkuły brzuszne na tę i ową stronę się 
poruszaią i nieiako razem oddychać sie 
zdaią. Rozumie się samo przez się, że 
bicie serca dokładnie widzićć można. 
Rów nie dokładnie rozpoznać mużna w ą ­
trobę w  połowie poniżćy żeber: ^est ona 
wielka i stwardniała zapewne z powodu 
dawuieyszćy choroby zapąlnćy. Brzucha



praw ie nic niema, co przy takiey dyecie 
nie iest rzeczą zedziwiaiącą. Z  drugićy 
strony ciała zwraca naprzód uwagę kość 
łopatkowa do barki przystająca: położe­
nie idy nie iest naturalne, gdyż nadmusz- 
k u ł  Trapezius znacznie w y s ta is , ten zaś 
przez częste u żyw an ie , nieco iest ruoc- 
1 .ieyszy i wydatnieyszy niż inne muszku- 
Jy .  Naymnieysze części kości łopatko-, 
w ćy dokładnie są widzialne. Ody ie roz­
ciąga , można między niemi a grzbietem, 
palce w ło ż yć ; na pacierzu iest znaczne 
w ygięc ie , a na jednym z pacierzy szyjo­
wych znayduie się wyrostek. Na udach 
zaledwie się ślad muszkuł utrzymał; 
więzadło kolanowe iest nadz wyczay w ie l­
k ie ,  gdyż wszystkie muszkuły, które cy­
lindryczne kości okrywać p o w in n y , są 
poskurczane. T ylne  uda mniey nędznie 
wyglądaią , wszelaku bardzo są w ychu ­
dzone. Skóra na więzadle kolanowdm 
iest czerwona , a stopy odznacznią się ie- 
dynie przez niezwyczayną szdrokość.«

» K q ś ć  barki ( h u m e r u s )  w  mioyscu 
naygrubszdm, niema obwodu wiecdy 
nad 4 cale, gdyż muszkuły przy nidy 
ieszcze bardziey zniknęły , niż przy ko­
ści udowey (fcmur), — Zaledwie pozo­
stał ieszcze ślad tróykątnego muszkufu 
ramienia i dwudzielnego zginacza łokcia 
(bicepsJLcxorcubiti). Przedramię vrmiey- 
scu naygrubszćm, ma półszosta cala gru­
bości. Muszkuły rą k ,  z powodu częste- 

* go używania nie są zupełnie siły pozba­
wione. — Ręka iest sucha, a palce ma 
na przód zakrzywione.«

»Prz7Czyną tego nędznego orgapizmu 
zdaiesiębydź niewłaściwa budowa klat­
ki piersiowćy (thorax),«

M Y Ś L  I.

T [  ~ ~

— '■ 'ztałt c ia ła , przesądy rozumu niczern 
są w  oczach starca, który w  tćm iest 
szczęśliwy, że tylko serce iego podlegać 
może obmowie. Lecz biada człowieko­
w i, którego g łow ę czas uśrćbrzył, ieżeli 
zasłużył na nazwisko złego, iest ón wten­
czas z wszystkich stworzeń rayohydniey- 
szem. Każda zła czynność, iest złą ra­
chubą, naygorszą zaś są namiętności. 
Namiętności są udziałem w ieku m łode­
go ; dla tego błędy i wykroczenia tylko 
w  wieku namiętności są do wybaczenia. 
Szczęście, które się 'przedstawia mlo^ 
dzieńccwi w  dwudziestu odmianach, mo­
że goniącego za tćmże z prawdy spro­
wadzić drogi, wyobraźnia mocna, zmy­
s ły  wiekiem rozognione, maluiąc rnu 
obrazy nieskończonycn pociech , walczą 
nieustannie z obowiązkami, które są im  
na przeszkodzie. Lecz starzec dochodzą­
cy mety życia , którego żadne iuż oma­
mienie oszukać nie zdoła, którego żadna 
nadzieia nie znęci, który żyie w  tych 
tylko co go przeżyć maią ; iednćna sło­
w em , który nię ma iuż własnćy sprawy 
do bronienia na tćy stronie grobu „ sta­
rzec m ó w ię , iest potwo-em w  całem 
znaczeniu słowa, ieżeli myśl złóy czyn­
ności, zktćrćy wstyd mu pozostał, mo­
że ieszcze weyść do serca iego.

"Wynaleziono mikroskopy, teleskopy, 
kaleydoskopy, adlotąd w  żadnym sklepie 
nie dostanie szkiełka, przez któreby do 
se-ć ludzkich patrzdć można, a bardzoby 
się przydało.

Ani  Rre >

N A G R O B E K  E L Ż B I E T Y ,  K R Ó L O W I  4 N G I E L S K 1E I .
f  Z  łacińskiego J  

.

a na? w sn anr-U sym  nagrobka, m arm urie, 
K a i a ł i  sobie  napisać te s ł o n a :
„ T u  leży  r sa ć  i fenom en w  n a tu rte ,
„ W o d a  i k o b ie t a ,  i A n g ló w  K r ó lo w a . “
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W I A D O M O Ś C I

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .
\

Z e  J .  w o w a .  —  Dnia 3 . M a r c a  dawano po ra z  
p ie r w s z y  D ra m a t  w c  3 al itach P P .  B enjam in  , S a in t-  
A m a n t  i P a u ly a n tb e  z francusli iego  prze łożo n y  przez  
W in. T h u l l ie g o  : D ó m  g o ś c i n n y  w l e s i c  d c i  
A  d r e t z. O sn ow a D ram atu  lego  wielce podobna do 
D ra m a tu  n iem iech ieg o : Ż o n a  d w ó c h  m ę ż ó w .  Z a  y- 
muic na scenie położeniam i tcatra lncm i i początkiem  
intcrcsu iącym  w z bud zoną c iekawość niespodziewanym  
sposobem  rozwiia  w katastrofie .  W yszczegó ln ia l i  sio 
g rę  : P P .  K am iń ska  ( M aryan n a  ) , S m och o w sk i  ( R e-  
m ond) , B ło tn ick i  (Bertran d ) :  i t. d. T łu m aczen ie  d o ­
b r o  i u łożone czystą  polszczyzną, tę ty lko uw agę  w in­
niśm y uczynić  t łum aczow i,  że M on  po polsku  L u g d u n  
się nazyw a. X .  X .

7. R o s s y i .  —  B ib l i io teh ę  uzupełn ioną dziełami 
greck iego  i rzym sk ieg o  p r a w a ,  należącą do zm a rłego  
w  L ip sk u  P r o fc s s o r a , I I » u b o ld a  , zakupiono dla U n i­
w e rsy te tu  'W A b o  , przezco  tameczna b ib li io teka ,  p r a ­
w ie  o in ,o oo  tomow pomnożona zosta ła .

Z  W a r s z  a w y. —  Do p u b l ic z n e ;  narodom ey bi- 
b li iotekl p rz y b y ło  ly roku l 8 s 5. z h u p n a  2 0 14  t o m ó w ,  
z innych Insty tu tó w  90, a d r u k a r ń  k ra io w y ch  83 , a za­
mian 83  , * d a ró w  57 ;  w ogóle  2329  tom ow . Z  r z a d ­
szych d a w n ie js z y c h  dzieł l i te ra tury  p o ls k ić y  p r z y b y ły  
ituędzy iunemi na stę p u ją c e :  K r o m e r a  r o z m o w y 'd w o rz a ­
nina z m n ich em , w  K ra k o w ie  u Ł a z a r z a  1553 in  8 v o .—  
K o o fe s s y ia  a u g sb u rg sk a  , w T o ru n iu  15 6 1  , i dru ga  
i635 in 8vo. —  slssym holum  S o tin in n o ru m ,  w B a r a ­
n ow ie  l 63o in 4 lo.  —  N o w y  T e s t a m e n t ,  w K r a k o w ie  
u Sch a i  f tcn bergera  1536 in 41° .  —  T en ż e ,  w G d ańsk u  
1606. —  ̂ Lebtn d tr  h iilig tn  F ra u  D o r o tia , dz ie łko  przez 
to o so b l iw s z e ,  iż iest, iedyne d r u k o w a n e  w M a l b o r g u  
w  r. i.5 1 2 . '  6

P. W iczenty  S z t u k a t o r , iuż u k o ń cz y ł  popiersie  
a. p. S ta n is ła w a  S tasz ica  n a tu ra ln e y  w ielkości .  Z a le ­
ca się to dzieło  zupełoćm  podobieństw em .

O ko ło  r o k u  1770 ,  w y to cz y ła  się o sob liw sza  s p r a ­
w a  w V \a rsz a w ie ,  p rz e z  urząd Ju r y s d y k c y i  L e ś n a :  
D w ie  prz e k u p k i  m iały  obok siebie s tra g a n y  z b u lk a ­
mi i rozmaitą ż y w n o ś c ią ;  za to mieysce o p ła ca ły  dość 
d ro g o  w łaśc ic ie low i d w o r k u ,  przed k tórym  s ta ły  s t ra ­
gany, Jedn a  z tych przek u pek  wielk i  g a d a ły w u s ,  u s t a ­
wicznie w z y w a ła  przechodzących ,  a b y  k u p o w a l i ,  w y .  
m ów n ic  w y ch w ala ią c  s w ó y  t o w a r ,  d ru g a  zuś z dzie­
c iństwa szepleniąca  i ledwo mogąca w y m a w ia ć ,  nio 
z d o ła ła  n a ś lad o w a ć  s w e y  W ym owuey sąs iadki,  a p rz e ­
to ańi o dziesiątą część nie p rz e d a w a ła  t y l e ,  ile ićy  
koleżanka. W sz clh ie  prośb y  o milezenie s t a w a ły  się 
p r ó ź n e m i , owszem  w y m o w n a  p rz e k u p k a  wzm ocniła  
aw uy g ło s  donośny i zw ab ia ła  niin kupu jących .  Mało-- 
muwna stroskan a  p r z e k u p k a ,  nakoniec pozw ała  swą 
sąsiadką,  S ą d  z o a y d o w a ł  się w n a d z w y c z a jn y m  k ł o ­
pocie iaki  ma w y d a ć  w y r o k ,  gdyż trudno zabronić  za­
chw alania  sw e g o  t o w a r u ,  a z d r u g ić y  s tron y  z a s łu g i ­
w a ła  na litość ka leka .  \V czasie  u s tę p u ,  P isa rz  są ­
dow y o św ia d czy ł ,  ż em aią c  własną  posseszyią na inney 
dość lu d n ey u l i c y ,  ofiaruie bezpłatnie  az do zgonu 
m ieysce na s tra g a n  biedney  p rzeku pce .  P r z y ię ła  tę 
ła sk ę  z nayczulszą wdzięcznością i tegoż dnia p rzen io­
s ła  sw ó y  s trag an  na ofiarowane mieysce.  P u b l iczno ść  
dow iedziaw szy  się  o tćm z d a rz e n iu ,  codziennie z g r o ­
m ad za ła  się dla zak u p o w a n ia  to w a ru  u b iedn ey  p r z e ­
k u p k i ;  a iey koleżanka  w z yw aią c  co raz g ło śn ićy  p rz e ­
c h o d n ió w ,  d o s ta ła  c h ry p k i  tak c i ę ż k i e j ,  że w iącey

niż przez r o k ,  n ik t  iey  g ło s u  uie m ó g ł  s łyszeć .  Przez 
dług i  czas po  tćm td a re cn iu  w szystk ie  p r z e k u p k i  war* 
szaw sk ie  m ilcza ły  p rz y  sw y ch  straganach .

Z  N i e m i e c . — P o d łu g  G az e ty  w  K a r l s r u h e  wy- 
c b o d z ą c ć y , p łó k a u ie  piasku reńsk ieg o  mażącego 
w sobie  złoto  , p rz y n io s ło  w la tach 1 8 1 2  do 1824- n a " 
stępuiące r e z u l ta ty :

W  r o k u  1822  odstaw ion o  14 0 8  k r o n ó w
—  1 8 2 3  —  2 3 o8 —
—  18 2 4  —- 3 3 7 8  —

i za to zap łacono  z k a s sy  Pa ństw a po 3 Z R .  za k ro n ę
w r o k u  1 8 2 2 ,  7040 Z B ,  ; w r o k u  1 8 2 3 , t i , 5 oo Z R . ;  
w r o k u  1 8 2 4 ,  16 ,890 Z R .

W  B a w a r y i  poczynają teraz m a ssy  kam ienney 
sztuczney  do wielkich r o b o t  u ż y w a ć .  R obią  iuż w ie l­
kie kamienie na narożniki do m ó w , i p ł y ty  do p o d ł o g ;  
w ielk ie  kapite le  z gzym sam i po 10  stóp sześc iennych  
zaym uiacc  ; hamienie (w iednćy sztuce) 8 ?  s tóp d łu g ie ,  
5 stóp szerok ie ,  I i p ó ł  s topy g ru b e .  T a k o w e  óbey- 
muią w m assic  6 i 5 Stóp sześciościennych. P o d ob n ież  
g zym sy 84 stóp d ł u g ie ,  i 5 cali s z e r o k i e ,  7  cal i  g r u ­
b e ,  z iednćy sztuki. P ró cz  tego robią p ł y ty  kam ien­
no w iednćy sztuce t5o stóp d łu g ie ,  2  s topy szćro h ic ,  
3 cale  g ru b o .  T o k o w e  sztuczne kamienic  maią w czy­
stości przechodzić  ciosowe j a s a  da leko  tańsze.  M o ż ­
na z nich rob ić  s łu p y  jak ieg o k o lw iek  porządku  arch i­
tek ton iczn ego ,  obelisk i  r o z m a i te j  w ie lh o ś c i ,  posągi  
z w y czayn ey  i k o lo s a l n e ;  w ie lkości ,  w y p u k łe  i v. k lęs ło  
T z e ż b y ,  ozdoby arch itektoniczne w szelk iego  r o d z a iu ;  
w szy stk o  iak nayczyścićy a tak t r w a l e ,  iah z n a tu ra l ­
nego kamienia.

Z  W ł o c h . —  M alo w a nie  fresco  o d k ry te  w P o m -  
peia ,  w y s ta w ia  góro  W cz uw iiu sz  w yrztica iącą p łom ienie  
i strum ienie l a w y ;  P ro ce ssy ie  ciągną prz y  spadzistosci  
g ó ry  , rozróżnić  można w oddaleniu  p rz y lą d e k  M csen- 
ski i miasLo N eapo lis  W ezu w iiu sz  m u s ia ł  w n o w ­
szych czasach usunąć  się znacznie, poniew aż na o b ra ­
zie iest nadzwyczaynie  w ysoki ,  G ó ra  la Som m a zdaie 
się przez póżnicysze w yb u ch y  być  u tw o rz o n ą ,  p o n ie ­
waż niemasz iey na obrazie .

U czony P a n g i n i ,  o d k r y ł  n ied awno w p ew n y m  
hlazztorze w  W e ro m e  , nieznane dotąd u ło m k i  d z ie ł  
F lo r u s a .  * )

Z  N i d e r l a n d ó w .  —  O kręty  nid erlandzk ie  o d ­
k r y ł y  w dniu z4. C z e rw ca  r .  z p laska  w yspę  na mo­
rzu połudn iow ćm  ,  h tórćy  niemasz na żadnćy  m appic  
m o r s k i e ; , po ło żo na  zaś iest pod 7 ®  1 0 ’ stopniem s z e ­
rokości  p o łu d n io w c y ,  a 1 7 7 °  33 ’ 6”  w sc h o d n ie ;  d ł u ­
gości od G reen w ich u .  W ysp a  ta zam ieszkaną iest  
przez ludzi ko loru  miedzianego ,  którzy  iak inni wy- 
spiarae morza po łu d n io w e g o  , są dzik iemi i złodzie-  
iami. W ysp ie  tey dano imie : , , H o lend ersk a .“

W  H arlem  o d k ryto  podw óyną  p iw n ic ę ,  w któ" 
r e y  piętnaście p rasa  d ru k ą rsk ich  się zn a y d ow a lo .  Z d a '  
ie  się , iż te p ra sa y  zapewno od 3 o o  lat tu zostaiącc* 
do d ru k o w a n ia  dz ie ł L u t r e  , g d y  te w Niemczech za" 
k azy w an o  , b y ły  przeznaczone.

Pięć  osob w  W e s ł c r w o e d  u b ieg ło  zeszłego  mie" 
s iąca na ły ż w a ch  23 m i l ,  w  przec iągu  8  godzin 46 m i  
n u t !  P o  d ro d z e  odwiedziK 8 miast.

*) L u c iu s  A nnacus  F l o r n s ,  h i s t o ry k  r z y m s k i ,  ( p o ­
dobno rodem  z H iszp an i i )  ż y ł  w  drugim  w iek u  
p o  N arodzen iu  C h rystu sa .  P i s a ł  k rótk i  r y s  bi- 
story i  rzym skićy  , od założenia R z y m u ,  aż do  
p ierw szeg o  przym knięcia  k o śc io ła  Jan u sa  p o d  
panow an iem  A u g u sta .



Z, F r a n c y ! .  —  B a ro n  d'Al<^uicr, n iegdyś P o se ł  
na  roa m aitych  D w o r a c b  e u ro p e y s k ic b , r .  i8 i 5  w y g n a ­
n y  i  n a s t ę p n ie  p r z y w o ł a n y ,  u m a r ł  w  P a r y ż u ;  m iał 
ón w ażne zostaw ić  Pamiętniki,

Na posiedzeniu Akad em ii  Umiejętności w P a ­
r y ż u  dnia 3ogo G ru d n ia  , caytano  miedzy innemi 
zdanie  P a n a  O i r a r d ,  o dz ie le  znanego ze sw y ch  b a ­
dań nad An ty lla m i P a n a  M o r e a u  de J o n n e s ,  pod ty ­
tu łem  : „ O g ó ln e  u w ae i  nad handlem m orskim  F r a n c y i  
w e  wszystkich  częściacn św iata .“  W  tóm zdaniu s  szcze­
gólną  iasnością i w  sh ro con ym  r y s ie  w sh a sa n a  iest  
w a żność  p r a c y  uczonego au to ra ,  w ym ienione spo so b y  
d la  ziednania F r a n c y i  now ych  m ieysc  pozbycia  to w a ­
r ó w ,  o tw a rc ie  now ych ta rgó w  we w szystk ich częściach 
ś w i a t a ,  tudzież postawienia i ć y  w  tym stan ie ,  a b y  mo­
g ła  w y trz y m a ć  h o n k u rre n cy ią  z Angli ią. —: Poccem  P .  
B o y e r ,  o dczyta ł  n ader  c ie k a w y  r a p p o r t  nad dziełem, 
p o d  tytułem  ; „ W ia d o m o ś c i  o k ie ru n k u ,  w iakim Cho­
lera  tnorhus w Indy iach  i w  c a łe y  p r a w ie  A z y i  i części  
A f r y k i  p rzeb iega .“  W e d ł u g  a u to r a  zdaic  s i ę ,  iż ta 
n k ro p n a  sa ra z a  ,  k tó ra  w przec iągu  dwóch lat nay- 
ranićy sześć  m ili ionów ludzi w A z y i  z a b r a ł a ,  szerzy  
się  na s ta łym  lądzie co ra z  b ard z iey  ; iuź t e r a s  od 
b r z e g ó w  G a n g e su  i Indu  po stąp iła  hu B a s s o rz e ,  s ię g ła  
do  Mezopotanii  i p r z e s s ła  po  za K a s p i j s k ie  m orze.  
Z  d r u g ie y  s t r o n y  dotyka  s ię  granic  G b i n , i iuż po­
czyn a  szerzyć  spustoszen ie  swoie  w tym  k ra iu .  N a ­
stępn ie  a u to r  d s ie ła  u w a ż a  ro z sz e rz a n ie  się  zarazy  
prz e z  m o r z e ,  i e y  ziawienie  się  w E g i p c i e ,  i w  końcn 
w y łu sz cz a  s p o so b y  w e d łu g  iego zdania nayatósowniey- 
s z e , w celu ochronienia  E u r o p y  od tey  klęski.  — 
J e n e r a ł  H rab ia  A n d re o ssy  cz y ta ł  o b sse rn ą  ro z p r a w ę
0 użyciu c ia ł  r z u tnych  w A r ty l l c r y i .

W yn a la z cz e m u  jo ni iuszowi P .  A u g u s ty n a  G o ro u t  
w  S t .  J u l i e n  M olin  M olctte  (w  D ep artam en cie  L ig ie r y )  
winni iesteśm y zadziwiającą machinę, za pom ocą htó- 
re y  iodeu ro b o tn ik  może k ierow ać  sześcią w a rszta tam i 
tkackieini  i zarazem  i e d w a b ,  b a w e ł n ę ,  l e n ,  k onopie
1 w e łn ę  s  b e z p rz y k ła d n ą  szyb k o śc ią  i do k ład no śc ią  
tk a ć  i iedne z d ru g iem i w y ra b ia ć .  Z rę cz n y  ten sz tu k ­
m istrz w y n a la z ł  d w a  w a r s z t a t y ,  k tó re  s lcombinowane 
tw o rz ą  t r z e c i , z n iesłychaną rozm aitością p o ru sz e ń .  
G z o łe n k o  przeb iega  8 0  do  1 0 0  r a z y  w  minucie i sara-  przebieg. .  __ _.
zem dw om  sztukom  w ą tk u  d o starcza .  P ró cz  tego wy 
nalazck ten s a s tó so w a n y  do r o b o ty  rauszlinów ,  wy-  
r o h ó w  b aw ełn ian ych  i t. d. dogodnieyazy  iost dla z d ro ­
w ia  rob o tn ikó w , lek k o ść  bowiem  w p o ru sz e o iu  czółen­
ka ,  do czego- żadnego k ó łk a  zębatego  nie u żyw a się ,  
może b y d ł  użyta p rzy  su e b e y  zupełn ie  p rzęd zy  l$o- 
nopnóy lu b  b a w e łn ia n e j .  Nie po trzeb a  więc w  niz- 
ki "  L ! ” -----:  s - s - * ,—-

ści
sk in iach p
nicy p rz y  nieb użyci na ch oroby  piersiow 
liczne naywiecey cierpią , więc Pan C o r o u t  podobnąż 
tkaczom  wyśw iad czy  p r z y s łu g ę ,  iako Pan  J e r z y  P r i o r

fa b ry ka ntom  i g ie ł ,  gd y  przed  1 7  ła ty  a

o pn ćy  lu b  b a w e łn ia n ćy .  N ie  po trz e b a  w ięc  w  mz- 
icli w ilgotnych piwnicach przęd zy  w wilg oc i  i giętko- 
ci u trz ym yw a ć .  G d y  dotąd w arsztaty  iak g d y b y  wi a -  
kiniach pomieszesone , staią się przyczy ną  , iż robot.: : s fcr o f u .

każd y  * tychże 70  f ra n k ów  z a p ł a c ą ;  podobnież p o z w ś-  
la  rob ić  5o w a rsz ta tó w  żądaiąc za każd y  po 60 f r a n ­
ków , a 10 0  po 5o f r .

T rz e c i  N u m er  D s ie nn ika  1'O ran gc du  Commtrce 
sk on fisk o w a ny  zo sta ł .

G d y  M issy io n a rz e  opuścili  Nimes w  początku  
z. m . ,  o d p r o w a d z i ł  ich t łum  lu d u  na m i l ę ,  w o ła iąc  t 
„ N i e c h  źyią A p o s to ło w ie

O d k r y to  w P a r y ż u  b an dę  o s z u s tó w ,  k tó r z y  za 
o p ła tą  25o  do 3oo f ra n k ó w  w y d a w a li  fa łsz yw o  ś w ia ­
d ec tw a  śmierci tych, którzy  w  rok u  l 8 i 2  zginęli  i t  bo- 
i u .  Uskutecznia l i  to oszustwo^ tym s p o so b e m ,  i i  na 
istotnych św iadectw ach  ś m i e r c i ,  p o leg łych  ż o łn ie rz y  
w b o i u , za pom ocą chemicznego p r e p a r a t u  a r ę c m ie  
w y c ie ra l i  ich imiona i nazwiska ,  a inne na to m ieysce  
w p isy w a l i .  T a k o w e  oszuatwo tyin sposob em  o d k r y to ,  iż 
k i lk u  ż o ł n i e r z y ,  k tó rych  na m ocy tych fa łs z y w y c h  
św iadectw  m iano za p o leg łych  w  b o iu  , p o w r ó c i ło  dc 
o jc z y z n y  w  d o b re m  z d r o w i u ;  schw ytano  w szy stk ich  
tych zb ro d n ia rz y  i oddano pod  aąd w ła śc iw y ,

D ow iad u ien iy  się z A le ra n d ry i  ( z 14 .  L is to p a d a ) ,  
że u p r a w a  Indy g o  i A h s a n y  mo udaie  się  w E g ipc ie .

Z  A n g l i i , . —  D ziennik  T i m e s ,  z a w ie ra  nastę­
pu jące  w y ra ch o w a n ie  k o n s u m p c j i  m iasta  L o n d y n u : 
W ięhssa część o w o có w  i zielenin spożytych  w S t o l ic y ,  
poch od zi  z p r z y le g ły c h  okolic :  W o b w o d zie  w yn o szą­
c y m  r a m i i  angie lsk ich  okuło  L o n d y n u  naym niey 6000 
a k r ó w  ziemi użyto  na u p r a w ę  o g ro d ó w  r k tó re  w  zi­
mie dostarczaię  p r a c y  3o»ooo lu d z io m , w lcc ie  zaś  
po tró y n e y  t a k i e j  i lości .  Poczyn ion o  iuż liczne r a c h u ­
by  , w  celu d o k ła d n e g o  dóyścia  w L o n d y n ie  ro c z u e y  
k o n sum cy i ,  łecz to nie iezt tak ła tw ą  rzeczą ,  a lb ow iem  
chociaż w iad om a nam liczba zabi janego b yd ła  i ow iec ,  
nie wiem y iednak ich wagi.  M am y Daydokładnieyszo 
po dania  w zględem  ilości zp recdow anycłi  Zwierząt na 
ta rg u  Sm ithfie ld  ( n a  n ayw iększym  londyńskim  targu  
na b y d ło )  i widzim y, że n a p r z y k ła d  na r o k  18 22  z n a j ­
d o w a ło  się i49 ,855  sztuk rog a te g o  b y d ł a ,  24,609 cie­
l ą t ,  1 ,567 ,096  owiec  i 2 0 ,oao w ie p rz ó w .  Z  tem w szyst-  
k iem  to nie s tanow i c a łć y  konsum pcyi  L o n d y n u  , a l ­
b o w ie m  codziennie  w ie lka  i lość  mięsa , sz cz e g ó ln ie j  
w ie p rz o w e g o  , b y w a  p rz e s y ła n a  do S to l icy  z p r z y le ­
g ły c h  H ra b s t w .  W a r to ś ć  b y d ła  sprzeda nego  przez  
rob  na ta rg u  w  Sm ithfield cenią na 85o ,ooo  fun. szt. 
J p r z y p u sse z a ią ,  że s ię  kupuie  roczpie  za ieden m ilion 
o w o e ó w  i i a r z y n .  Na konsum pcyią  pszenicy w m ie śc ie  
p o trz e b a  . iak poda ią  , 1 ,000 ,000  k w a r t e r ó w  , s tey  
i lości p ięć  części w y p ie k a ią  na cb lcb  , z czego się oka- 
z u i e , 1*  w sam ćy  S to l ic y  konsum uią  przez ro k  64 mil. 
b o ch e n k ó w  chleba  zw anych  k w a r te ro w e m i ; ta ra  Chle­
b a  b y ła  d a w n ie j  o z n a c z o n a ,  i można aobie w ystaw ić .

c z y łw y ś w i a d . ; . , .  . — , ------------ .
w y n a la z ł  sp o só b  odpędzania  ze szli fiorni de l ikatnego  
pytu  ze stali  i kam ien ia ,  k tó ry  robotn ikom  w oczy ,  
nos i usta p a d a ł ,  stainc się  p rzy czyną  ch oró b  n ie­
znośnych. P .  C o r o u t  u z y sk a ł  patent na sw ó y  po tró y-  
nv w arsztat .  Z  tćm wszysekićm oświadcza w szystk im  
fa b r y k a n t o m ,  iż za i 5o fr , d re w n ia n y  w a rsz ta t  w y r o ­
bi . vv k tó rym  z n a jd o w a ć  się będą w sze lk ie  komhina- 
cy ic  iego machiny , z tym iednak warunkiem  *ł <"t. 
stąpi p ra w a  robienia  25 w a rs z t a tó w , skoro

iż o d : 
mu za

iak  ogrom n e sum m y w y ch o d są  co ro k  na ten nay- 
p ie r w s z y  a r t y k u ł  ż y w n o ś c i ,  s k o ro  się d o w ie m y ,  że  
po d w yż szen ie  t a r y  k w a r t e ro w e g o  chleba o ieden fenig ,
uczyniło  przez tydzień w summie i 3 ,ooo f. s.  VI L o n ­
dynie  konsum uią przez  rok  2 2 ,0 0 0 ,0 0 0  fu n tów  m a s ła ,  
a 26 ,000,000 fu a to w  s e ra .  S to l ic a  w y da ie  na m leko  
i śm ićtankę i , z 5o,ooo f. a. D robiu  spotrzeb u ią  przez  
r o k  za 70  do 8o tysięcy f. szt. —  K o n su m p cy ią  zwie­
rz y n y  b y w a  stosow na do mnićy lub więcóy pom yślne­
go p o lo w a n ia ;  lecz nic ty le  nie zadziwia , iak s p rz e ­
daż k ró likó w . P o w iad a ią ,  źe  ieden t yl ko przekupień  
s p rz e d a w a ł  ich przez  znaczną część r o k u  na ta rgu  
L e a d c n h a l l  14 ,000  co tydzień. W tey  chwili  utrzy- 
muic ón i 5 o do 3 oo mężczyzn i k o b ie t , które po  uli­
cach k ró lik i  na sprzedaż  roznoszą.

Redakcyia Józefa B e n s y .  —  Druk Piotra P i  11 e r a .


